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W ychodzi codzienn ie  o godzin ie  3. po p o łudn iu  
^ ą t k i e m  św iąt i niedziel.

N um er pojedyńczy kosztu je w m iejscu  5 ct., 
pocztą, 7 ct.

B iuro  R edakeyi i A dm in istracy i U lica W ałow a 1.29.

P re n u m e ra ta  z p rzesy łką  pocztow ą wynosi roczn ie  16 z ł.; k w arta ln ie  4- zł., m iesięcznie
1 zł. 35 ct. W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., k w a rta ln ie  3 zł., m iesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  d o d a tek  m iesięczny do Gazety Lwowskiej,
o trzym ują  cało- i pó łroczn i abonenci bezp ła tn ie  , ćw ierćroczn i zaś i m iesięczni z,a d o p ła tą , pierw si
75 c t., d rudzy 30 ct. — P rzew o d n ik  p renum erow any OBobno kosztu je  4 zł.

Jednorazow e i n s e r a t . -  t b liczają  się po 7 ct. 
k ilkorazow e po 6 ct. od m iejsca jednego w iersza.

L is ty  należy frankow ać. Reklam acye o tw arte  
wolne ?ą od op łaty  pocztowej.

Telegramy o wyborach.
Kraków, 29. października. Posłem 

4o Rady Państw a w ybrany z koła w ię
kszych posiadłości Kraków - Chrzanów 
Leon Chrzanowski 51 głosami na 47 
głosujących.

Tarnów, 29. października. Posłem 
do Rady Państw a w ybrany p. Edward 
Dzwonkowski, 51 głosami na  52 gło- 
8djących

Rzeszów, 29. października. Z wię
kszych posiadłości w ybrany tu  ksiądz 
Ruczka, proboszcz z Kolbuszowej 35 
głosami na 67 głosujących.

Przemyśl, 29. października. Po
słem do Rady Państw a w ybrany Zy- 
flmunt Kozłowski 27 głosam i na 28 
głosujących.

Sanok, 29. października. P rzy  dzi
siejszych wyborach wybrany posłem 
do Rady Państw a Maxymilian Łep- 
kowski, ~39 głosami na 60 głosują
cych.

Sambor, 29. października. W tu- 
^ejszem kole wyborczem większych 
posiadłości w ybrany dr. Piotr Gross 
40 głosami.

Jaworów, dnia 29, października. 
Posłem do Rady Państw a wybrany
jednogłośnie Seweryn Smarzewski.
Glosujących było &5.

Lwów, 29. października. Posłem 
do Rady Państw a w ybrany Kornel 
Krzeczunowicz.

Złoczów, dnia 29. października. 
Posłem w ybrany Apolinary Jaworski 
^ g ło s a m i.  Tadeusz Wasilewski z Sień- 
kowa otrzym ał 19 głosów.

Rohatyn, dnia 29. października. 
Głosujących 44. W ybrany Emil Toro- 
Siewicz 24 głosami. D rugi kandydat 
P- Bronisław Ujejski otrzym ał 17 g ło 
sów.

Stryj, dnia- 29. października. P o
słem do Rady Państw a wybrany Dr. 
Maurycy Kabat 22 głosam i na 24 gło
sujących. Dwie kartk i próżne

Stanisławów, dnia. 29. paździer
nika. W ybrany posłem do Rady P ań 
stwa Eustachy Rylski 35 głosami na 
36 głosujących.

Kołomyja, d. 29. paźdz. W ybrany 
posłem do Rady państw a Kajetan Ago- 
psowicz 51 głosami na 59 głosują
cych.

Zaleszczyki, dn. 29 paźdz. Przy 
wyborze w kuryi wielkich posiadłości 
wybrany Tomasz Horodyski 33 głosa
mi na 50 głosujących. D rugi kandy
dat ks. Jerzy  C zartoryski otrzym ał 17 
głosów.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Lwów. dnia 30. października.

Jeden  z dzienników petersburgskich, 
odbierający od rządu informacye, zapowiada 
p r z y j a z d  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do  
s t o l i c y  r o s s y j s k i e j  w pierwszej poło
wie stycznia. „Podróż N ajjaśniejszego Cesarza 
Austryackiego do naszej stolicy — pisze ten 
dziennik — jest, jak  wiadomo, rzeczą w za 
sadzie już dawno postanowioną. O term inie 
podróży w różnej porze, podawały dzienniki 
różne wiadomości. Niedawno powtórzyliśmy 
fałszywą pogłoskę, że cesarz Franciszek J ó 
zef będzie obecny przy odsłonięciu pom nika 
ces. K atarzyny II. Mamy powód do przypu
szczenia, że cesarz przybędzie do Petersburga 
dopiero w czasie pomiędzy zagranicznym  a ros- 
syjskim nowym rokiem. Wobec wypadków i 
uroczystości w własuym kraju, których po
czątkiem  były zaślubiny arcyksiężniczki Gi- 
zeli, dalszym ciągiem wystawa powszechna i 
liczne odwiedziny monarchów w W iedniu, a 
zakończeniem rocznica 25letuiego panowania 
p rzypadająca w duiu 2. grudnia, podróż ce
sarza Franciszka Józefa do P etersburga była 
dotąd fizyczną niemożliwością.

Jeżeliradykalno -libera lnafrakcya s t r o n -  j 
n i c t w a  wi  e r n o k o n  s t y  t  u c y  j n e g  o nie I 
sk łada się z samych doktrynerów, przeno
szących m rzonki nad u ty litarne pobudki i 
żywotne interesu polityczne, to obecnie prze
konała się zapewne, ja k  niesłusznem  było 
jej utyskiwanie na rząd  i Radę państw a za 
zatrzym anie kuryi większych posiadłości w no
wej ustaw ie wyborczej. Obecue bowiem wy
bory wykazały, jak ą  doniosłość ma ta  kurya 
dla stronnictw a wiernokonstytucyjuego. W y
bory z gmin wiejskich i m iast powołały wpraw
dzie więcej kandydatów  w iernokonstytucyj- 
nycb niż opozycyjnych, ale ta  większość nie 
byłaby jeszcze w ystarczającą do podjęcia do
nioślejszej akcyi politycznej. Dopiero wybory 
z większej posiadłości podniosą przewagę 
obozu w iernokonstytucyjuego praw ie do w ięk
szości 2/g głosów.

Dzienniki niem ieckie nie doniosły j e 
szcze, jak  wypadły w P r u s a c h  wybory 
wyborców, ale sytuacya w wilię wyborów 
by ła  nie bardzo pomyślną dla stronnictw a 
liberalnego. Różne frakcye tego stronnictw a 
toczyły długą walkę domową i prowadziły 
na w łasną rękę akcyę przedwyborczą, a tym 
czasem stronnictw o katolickie działało zgo- 

' dnie i bardzo Konsekwentnie wyzyskując apa- 
tyę ludności dla sprawy publicznej. F rakcya 
socyalno-dem okratyczna i postępowa w zna
czeniu radykaluem  nie zechcą zapewnie prze
nosić odrębności w akcyi na pole parlam en
tarne, gdyż w tak im  razie mogłyby udarem 
nić dalszy rozwój dzisiejszego ustawodawstwa 
kościelno-polityczuego. C-iekawrym  epizodem 
w obradach parlam entu  pruskiego będzie praw 
dopodobnie sprawozdanie komisyi śledczej 
dla spraw kolejowych. L asker oświadczył 
bowiem na zgrom adzeniu wyborczem w M ag
deburgu, że jego zażalenia w zupełności po
tw ierdzone zostały rezu ltatem  śledztwa i że 
w parlam encie uzupełni w wielu miejscach 
przedłożone sprawozdanie.

G a b i n e t  a n g i e l s k i  m iał bardzo 
szczęśliwy pomysł powołując do swego grona 
słyunego trybuna  Johna B righta. Przed tern 
odświeżeniem sił upadek gabinetu uważany 
był już w Anglii tylko za kwestyę czasu, a 
już  obecuie stronnictw a liberalne przypisuje 
mu siły żywotne i wszelkie wrarunki powo
dzenia. Z mowy Johna B righta  do wyborców 
w Birm ingham  pokazuje się, że jego w stą

pienie do gabinetu  nie było bezwarunkowem 
i że w arunki przez niego podyktowane za
w ierały w sobie popularne żądania obozu 
liberalnego. Nowy m inister bowdem zapowie
dział kategorycznie reformę ustawodawstwa 
szkolnego, rozszerzenie prawTa wyborczego, 
reformę w podziale okręgów wyborczych i t. d, 

R e p u b l i k a n i e  f r a n c u s c y  są jesz- 
cze ciągle pewni, że obalą projekt obwmłania 
m onarchii bourbońskiej w iększością 20 gło
sów, a Liberte oblicza, że za m onarchią g ło
sować będzie 339 a przeciw 353 deputowa* 
nych. N. f. Presse, k tóra  lubi dość często 
cliAYalić się dokładnem i informacyami o spra
wach francuskich, zapewnia, że wysłano już 
do F rancyi kom a, na którym  hr. Chambord 
wjedzie do Paryża. Nie przesądzam y o praw 
dziwości tego doniesienia, ale warto skon
statować, że ów koń historyczny już od da
wna zam ąca spokój reporterom  N. f . Presse. 
P isali oni o tym  koniu już k ilka razy, a 
nawret wtedy, gdy restau racya  m onarchii by
ła  wcale niepraw'dopodobnem przypuszcze
niem.

A u s t r j a - W  ę g r y .  Rada miejska w’ Gra- 
cu uchw aliła złożyć Najjaśniejszem u Panu 
w 25. rocznicy w stąpienia na tron  gra tu la- 
cye i wyraz wiernego przywiązania. D la wy
konania tej uchwały ustanowiono kom itet 
złożony z 6 członków'.

— O nowmj pożyczce węgierskiej dono
si Pester L lo yd : D otąd nie toczyły się w ła
ściwie rokowania pomiędzy m inistrem  skarbu 
a wielkiem konsorcjum  finansistów, na k tó 
rych czele stoi Rotbschild. Jednakże n ie  za
niechano zabiegów' w celu pozyskania człon
ków tego konsorcjum  dla spraw y pożyczki, 
co się też powiodło. W szystkie domy R oth- 
schildów’ na kontynencie i w Anglii b iorą 
udział w pożyczce węgierskiej. O wysokości 
pożyczki i o je j kursie nie ułożono się do
tąd, a wszelkie doniesienia dzienników w tej 
sprawie są zmyślone. Stanowcze układy od
będą ńę  w krótce na podstaw ie oferty  tego 
konsorcjum . Można się spodziewać, że roko
w ania ukończoue zostaną w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca.

— R ada m inistrów zajmuje się ciągle 
według doniesienia Montags-Rccue wyznauio- 
wemi p rzed łużen iam i, które przedłożone zo- 
stauą  Radzie państw a wkrótce po je j ukon
stytuowaniu. Delegacye m ają być zwołane 
w’ kwietniu.

— Najjaśniejszy Pan powróci z Gbdóllo 
do W iednia 1. lis to p ad a , weźmie osobisty 
udzia ł w zamknięciu wystawy powszechnej

EćSSj& naai

m a l a r s t w o  p o l s k ie .

„Nie pędzlem i d łu te m , lecz krzyżem 1 
a . mieczem zwryciężala Polska od wieków; 
nie sztukam i pokoju zaświecić, ale m ir Boży 

ziemi zaprowadzić usiłowra la  ; nie prote- 
udzielaną a rty s to m , ale w alką wsławiła 

8l§ w dziejach” — tem i słowy odzyw ał się la t 
emu szesnaście jeden z najznakom itszych 

Publicystów polskich — Ju lian  Klaczko, i pio
runująco ostrzegał naród , aby nie wchodził 

niedostępne dlań szrank i, aby się nie ku- 
° berło s z tu k i, do którego noszenia nie 

a ani zalet, ani prawa.
Słowa były ciężkie — a wyrok sta- 

nowczy,..
rCi którzy u nas — mówił dalej sza- 

°^n y  au tor - wiele sobie obiecują po roz- 
9JU sztuk plastycznych , którzy m niej lub 

i •1̂ ceJ szczęśliwe próby krajowego m alarstw a 
r ' r!ni z.a zaPOwiedź dojrzewającej szkoły na- 

ow-ej, którzy naw et (bo aż do tego  sto- 
la posuwa się czasami u niejednych am a- 

iak• ° / )  spodziewają się w' tym kierunku
P olsL °S 0^ 04Zei)ia i odm łodnienia ducha 
zdai . 8 ° ;  ci -  niechaj nam  wybaczą — nie 
t u r /  S może dokładnie spraw y an i z na- 
szeen11!38! 6^ 0 k r ?iu , ani z usposobienia na- 
nam i Uf u ’ an  ̂ z ciekow ej n a u k i , k tórą 

istoryczne doświadczenie poda je .“ 
wiprU- a w*e jednak te słowa były wypo- 
test 8 j 11,  Przecńv nim założył pro-
że nor)10 ^ 6rj  * ^ atejk°> i rzecz szczególna, 
P o l s k i !  ? dy W najświetniejszych czasach 

sztuka praw ie me is tn ia ła , dzisiaj

ona jedynie każe się zwuacać ku nam obcej 
krytyce, i wjunusza od niej wyraz uznania. 
A przecież gdy p. Klaczko w r. 1857 p isał 
o sztuce po lsk ie j, wszystko przem aw iało za 
jego zd an iem , przeszłość i teraźniejszość 

ffedawała się stać po jego stronie. Fałszywy 
alarm , którym  warszawskie pism a co chwila 
zwiastowały nowego artystę , nieumiejętna 
k ry ty k a , dziecinne podnoszenie mierności, 
wszystko to kazało odwracać się myślicielo
wi od tego „hałasu o n ic“, wszystko kazało 
najgorsze stawiać horoskopy. Ten alarm  m iał 
naw et swoją komiczną s tro n ę , albowiem nie
którzy archeolodzy co tydzień odgrzebywali 
ze starych szpargałów  jakieś nowe nazwisko 
polskiego m ala rza , o którym  nik t nie sły
sza ł, i wydawali katalogi dziel sz tu k i, k tó 
rych n ik t nie w idział. Co więcej , ta  m ania 
wyszukiwania artystycznych postaci w a r 
cheologicznych zabytkach opanowała naw7et 
poetów, a W incenty Pol nie um iał sobie na 
razie odpowiedniejszej znaleźć postaci w dzie
jach polskich , jak  W ita . 1 Stwosza , którego 
na prędce spolonizowano i postawiono na 
wysokości Michałów Aniołów'.

W obec tak  sm utnych , bo czczych ob- 
jawów, m ożna było podnieść slowra w ten 
sposób jak  je  podniósł p. K laczko , można 
było rzucić rękawicę tym  Doukiszotom , co 
się uganiali za czemś , co nie istuialo. J e 
żeli więc chodziło o teraźniejszość, jaka  się 
przedstaw iała  w' r. 1657, pan Klaczko miał 
zupełną słuszność. A utor Sztuki polskiej po
sunął sję jednak za daleko, opierając się 
bowiem na teraźniejszości, chciał odsądzić 
Polaków' cd znijadu do plastyczuego piękna, 
chciał im pozostawić •tylko — poezjo słowa. 
Do tych wyników doszedł p, Klaczko, oparł

szy się na za ło żen iu , k tóre dawało pole do 
bystrych i dowcipnych uw ag, ale ściślejszej 
nie mogło wytrzymać krytyki.

Idąc śladem nowszych filozofów upa
tryw ał p. Klaczko już wr samym klim acie 
główną przeszkodę rozwoju sztuki. „Suro- 
w'OŚć naszego klim atu i -surowość naszych 
obyczajów — powiada au to r —- zarówno u nas 
czynią niepodobną tę  nagość, na której je 
dnej tak  arty sta  swój kunszt jak  naród swój 
zmysł w rzeczach rzeźby i m alarstw a wy
kształcić jest w' stanie." Zupełnie się zga
dzam na to, że studyum piękności form ludz
kich i ich oddawanie jest najwyższem zada
niem s z tu k i, ale bynajm niej nie sądzę , aby 
we W łoszech lub w Hiszpanii w dzisiejszych 
czasach było pod tym względem inaczej niż 
u nas lub w Niemczech. Rzymscy m alarze 
także na ulicy nie zbierają swych modelów; 
Tycyan ja k  wiadomo, m iewał modele z tych 
klas społeczeństwa , k tóre  nie tylko że nie 
potrzebują słońca, używać za okrycie, lecz 
owszem m iewają fu tra  i atłasy. Zresztą Pa- 
weł Veronese lub Leonardo da Vinci prawie 
nie malowali obnażonych p o s ta c i, a mimo 
to są chlubą i sławą W łoch , a przeciwnie 
Rubens i R em brandt, chocaż  zam ieszkali na 
północy, mimo to mogą się poszczycić na 
swych obrazach niezrównanej piękności for
mami ludzkiej postaci.

Aby „surowość naszych obyczajów" 
m iała  nam  być zaporą do rozwoju sztuki, 
n a  to byśmy się zgodzić nie mogli; po p ier
wsze bow iem , te j spartańskiej surowości by
najm niej już nie spotykamy w naszem spo
łeczeństw ie, a powtóre, 'gdybjśm y nawet 
byli tak  surowych obyczajów jak  Germanie 
Tacyta , to przecież mielibyśmy jeszcze kie

dyś nadzieję być artystam i, jeżeli w dawnych 
borach germ ańsk ich , mieszka dziś K aulback 
lub Piloti. Pau Klaczko kazał naturze n a 
szego kraju  służyć za dowód swych by
strych spostrzeżeń , więc też poniżona przez 
niego przyroda zem ściła się za uczynioną 
jej zniewagę , i dzisiaj może powiedzieć, że 
tam naw et, gdzie je s t najuboższą, jeszcze 
może być p ię k u ą , ja k  tego nam  da ją  do
wód obrazy Gierymskiego, k tóry  z opuszczo
nego jesiennego krajobrazu wydobyć umie 
wyraz pełen uroku i poezyi.

H istorya jednak sztuki polskiej — je 
żeli w ogóle o niej mówić było możua — zu
pełnie p. Klaczkę upraw niała do najsm utniej
szych na przyszłość wniosków, gdyż ani księ
dza Lexyekiego, ani krakowskiego Czechowi
cza , ani warszawskich m alarzy z czasów- 
S tanisław a A u g u sta , nie można stawiać na 
artystycznym  świeczniku. W arszawa wpra
wdzie zaspokajała w ostatnich dziesiątkach 
la t swoje artystyczne potrzeby, ale zaspoka
ja ła  je  bardzo miernemu produkcjam i m ala
rzy, którzy wykształciwszy się nieco w P a 
ryżu , spoczywali potem  w ojczyźnie na lau- 
rack łaskawej recenzyi. W epoce jednak, 
w której p isa ł p. Klaczko, już tu  i owdzie 
wystrzeliły potężniejsze ta le n ta , k tóre  w pra
wdzie jeszcze rozrzucone po różnych k rań 
cach Europy, nie pozwalały m arzyć o pol
skiej szkole m a la rsk ie j, ale przecież spoty
kały się już p a  jednym  punkcie, spotykały 
się w ojczystych tem atach  branych do obra
zów1, pomimo że Rodakowski kształcił się 
w P a ry ż u , S traszyński w Rzymie, Lesser 
malował w' W arszawie a Piotrowski w K ró
lewcu, wyniósłszy naukę z Monachium..

(Ciąg dalszy nastąpi j
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i zabawi w stolicy do otw arcia Rady p ań 
stwa. Uroczystość otw arcia nastąp i praw do
podobnie 6. listopada. Po tej uroczystości 
Najjaśniejszy P an  wyjedzie zapewne napo- 
w rót do Godóllo. gdzie odbędą się wielkie 
polowania na  lisy. Niewiadomo, czy N ajja
śniejsza Pani weźmie udział w tych polowa
niach, gdyż dotąd  stan  Jej zdrow ia wymaga 
ciągłego spokoju.

— Izba deputowanych podzieli się praw
dopodobnie na daleko więcej tra k c ji  niż da
wniejsza R ada państwa. W kwestyach kon
stytucyjnych izba deputow anych przedstaw iać 
będzie tylko dwa wielkie obozy, ale co do 
innych spraw parlam entarnych, konfiguracya 
zmieni się znacznie. Dotąd pewną je s t rze
czą , że dep. Józef Kopp, stanie na czele 
młodoniemieckick i dem okratycznych depu
towanych, a dr. Herbst zorganizuje klub 
w iernokonstytucyjny w dotychczasowem tego 
słowa znaczeniu Zdaje się. że część depu
towanych z kuryi większej posiadłości zor
ganizuje się w odrębne stronnictw o koriser 
watywne w myśl program u dr. Kaiserfelda,

N i e m c y .  W tych dniach odbywają 
się wybory do parlam entu. O rgana niemieckie 
wzywają do licznego udziału , apelując do 
patryotyzm u wyborców. Oczywiście patryo- 
tyzm  ten różni różnie pojmują. Dw7a główne 
stronnictw a w Niemczech katolickie i libe
ralne sposobią się do zaciętej walki. L ibe
ralni snać nie są bardzo pewni pomyślnego 
rezultatu , gdyż w ytaczają cały arsenał okle
panych już inwektyw na kler katolicki a 
Koln. Złg. w swym „wielkoniemieckim“ szo
winizmie posuwa się aż do śmieszności, s ta 
wiając kam panię wyborczą na równi z kam 
panią roku 1870 — 71.

W  Alzacyi i Lotaryngii napływowe ży
wioły agitu ją zaw zięcie , nieprzehierając 
w środkach, a chociaż tam  o rezultacie po
myślnym dla Niemców naw et mowy być nie 
może, to jednak  chcianoby wykazać „impo
nującą m niejszość" aby w danym  razie mo
żna się oprzeć na niej. Alzacyę podzielono 
na 15 okręgów wyborczych, z których każdy 
liczy przeciętnie 103.000 ludności.

— Sąd koloński skazał 27. b. m. arcy
biskupa tam tejszego in contumaciam na 400 
talarów  grzywny ewentualnie, na 4 miesiące 
więzienia, za obsadzenie G posad duchownych 
wbrew ustawom kościelno-politycznym.

— W ośmiu prowincyach państw a pru 
skiego t. j. w Prusiech, Brandenburgii, Po
morzu, Szlązlcu, prowincyi Saskiej, H anow e
rze, Szlezwiku-Holsztynie i w W. ks. Poznań- 
skiem zachorowało na  cholerę w czasie od 
22. m aja do 7. października b. r. ogółem 
38.624 osób; um arło 19.655.

Walne zgromadzenie niemieckich ap te 
karzy uchwaliło, że chemiczne badanie wody 
leży w interesie policyi sanitarnej i wezwało 
wszystkich aptekarzy, by uchw ałę tę  ile mo
żności stara li się w życie wprowadzić. Dr. 
Pettenkoier, jak  wiadomo, upatru je  w złej 
wodzie jednę z głównych przyczyn uporczy
wości epidemii cholerycznej.

F r a n c y a .  Fuzyoniści obliczają swe 
siły i siły swoich przeciwników. Za przyw ró
ceniem m onarchii będzie głosow ać: 40 człon
ków skrajnej prawicy, 85 z prawicy, 210 
z prawego środka i 80 deputow anych, którzy 
dotychczas nie należeli do żadnego stronni
ctwa albo też przeszli z lewicy do prawicy; 
25 bonapartystów  wstrzym a się od głosowa
nia Przeciw  wnioskom praw icy będzie gło
sować: 115 deputowanych lewego środka. 
150 z lewicy i 40 ze skrajnej lewicy. Taki 
bilans robią fuzyoniści, republikanie zaś u- 
trzym ują, że odkąd bonapartyści oświadczyli 
przeciw przywróceniu m onarchii, monarchiści 
nawet m arzyć nie mogą o większości głosów 
dla swoich wniosków.

Depesza telegraficzna 6raz. Kol. z dnia 
27. b. m. donosi: Thiers obliczył, że m onar
chiści m ają  342 głosów, republikanie 340; 
20 bonapartystów  będzić głosować przeciw 
m onarchii; 23 deputowanych jeszcze się nie 
zdecydowało. Pięciu z nich a mianowicie je 
nerał Chauzy, de Uermond, Tallon, P a ss / i 
Clapier oddadzą swe glosy prawdopodobnie 
się przeciw m onarchii tak  że liczba przeciwni
ków m onarchii już dziś 367 wynosi, co 
stanowi już większość, ponieważ zgrom adze
nie narodow e liczy obecnie 725 deputo
wanych.

— L a  Patrie u trzy m u je , że rządy za
graniczne zapytywały rząd  francuzki, czy z 
powodu p rok lam acji m onarchii nie wybuchną 
rozruchy i czy w takim  razie  nie należałoby 
obmyśleć środków zaradczych dla obrony o- 
byw ateli państw' zagranicznych. R ząd fran 
cuzki m iał na to odpowiedzieć, iż nie należy 
się niczego obawiać.

—- Z Paryża telegrafują clo dzienników 
niemieckich : M arszałek M ac-Mahoń m iał się 
wyrazie d. 25. b. m. wobec pewnego dyplo
m aty  zagranicznego, iż dzienniki bonapar- 
tystow skie mylnie tłum aczą jego słowa i 
„nie odłączę się od większości konserw aty
wnej." Je s t ou bowiem gotów ustąpić wraz 
z gabinetem  swoim, jeśliby lewica- otrzym ała 
większość w Izbie. W razie odrzucenia wnios

ków7 monarchiczuych pozostanie na  urzędzie 
jeśli dotychczasowa większość sform uje się 
przeciw lewicy.

— John Lemoinne pisze w Journal des 
Debats, że jeśli m onarchia nie zostanie obwo
łaną, to i republika nie będzie uznaną jako 
stanowcza form a rządu  francuzkiego T eraź
niejsze zgrom adzenie narodowe jest konsty
tuan tą  a źródło jego daje mu niesłychaną 
przewagę nad  ciałam i konstytucyjnem i, które 
pierwszą restau racyę  ustanowiły.

O dzisiejszem położeniu politycznem 
Francyi miał Thiers w edług doniesienia Dai
ly Telegraph następujące dać wyjaśnienia je 
dnem u ze swych przyjaciół politycznych: 
„Łatw7ą jest rzeczą mówił przywódzca 
republikanów — jasne i dokładne powziąć 
wyobrażenie o położeniu Francyi i Zgrom a
dzenia narodowego. T rzeba sobie tylko zdać 
sprawę o stanowisku rozm aitych stronnictw  
politycznych i o stosunku, w jak im  te stron 
nictw a zostają z krajem . Koalicya m onar- 
chiczna s ta ra  się pozyskać w naszem stron
nictwie k ilku deputow anych , ażeby za ich 
pomocą otrzym ać większość kilku głosów w 
Izbie, gdy przyjdzie chwila rozstrzyga jąca ; 
lecz koalicya ta  nie osiągnie zamierzonego 
celu, jeżeli tylko -  jak  tego pewny jestem  — 
jeden tylko głos konserwatywny podniesie 
się przeciw  najw strętniejszej rewolucyi, jaką  
kiedykolwiek św iat widział. F ra n c ja  daw ała 
zawsze i przy każdej sposobności najwymow- 
niejsze tego dowrody, że je s t konserwatywną. 
Dziś grożą jej narzuceniem formy rządu, z 
k tó rą  wcale nie sym patyzuje i k tó ra  uaszą 
arm ię nigdy nie zdoła sobie pozyskać. Opo- 
zycya jednej połowy zgrom adzenia narodo
wego przeciw restau racy i m onarchicznej mo
że być nader groźną, nawet w tym wypadku 
gdyby przywrócenie m onarchii przez Izbę 

I zaw7otowauem zostało. M oralne bowiem po- 
j parcie, jakiego byśmy ze strony kra ju  do- 
; znali, ani porównaćby się nie dało z prze- 
! wagą kilku a uawet kilkudziesięciu głosów7 
| w zgrom. nar. na rzecz m onarchii. Zwalczać 
i radykalizm  w im ieniu porządku publicznego 
'je s t  zupełnie co innego , jak  zwalczać go w 
j interesie hr. Chamborda, R ząd który walczył 
i w obronie republiki przeciw duchowi komuny 
! mógłby, gdyby podniósł oręż w interesie ino- 
! narchii, bardzo łatw o znów wywołać upiora 
j  komuny. Jeżeli m onarchia bourbońska zapro
w adzoną zo stan ie , może h r. Ghambord być 

i pew nym , że nie pozyska sobie nigdy repu- 
: b likan , choćby nie wiedzieć jak i sztandar 
I przyjął. Co do mnie byłem  i jestem  za u- 
m iarkowaną choć stanowczą opozycyą prze- 

j ciwr wszystkiemu , coby do zniesienia repu - 
| blikańskiej formy rządu zm ierzało."

I P ro ees  isa z a iu ’a.
i •-------
j (Dokończenie rozprawy z dnia 21. b. m.)

Jeden z oficerów zdaje sprawrę o zbu- 
j rżeniu m ostu pod Longeville, inny zaś kon- 
: sta tu je , że jen. Coffinieres w zbraniał się je 
dynie udzielić upoważnienia na wysadzenie 
w pow ietrze m ostu pod Ars. Sam m arszałek  
wydał rozkaz zburzenia mostu pod Longe- 
wille.

C o f f i n i e r e s  daje wyjaśnienia o 
m o stach , których budowę na rozkaz cesarza 
zarządził by ł przed 12. sierpnia. Mostów nie 
burzono dlatego. poniewraż zawsze jeszcze 
nie wiedziano, czy wojska francuzkie nie 

j pójdą w zaczepne, w7 którym  to wypadku 
mosty te byłyby potrzebne.

B a z a i n e ośw iadcza, że w jenerale 
Coffinieres pokładał zupełne zaufanie. Zna 
go już od daw na; w roku 1835 równocześnie 
o trzym ali rany.

S,e a  11 e daw ał w yjaśnienia w sprawie 
m ostu pod Longeville, k tóry  oglądał 3. wrze- 

. śnia. Most ten m iał być napow rót postawio
ny. Inżynierya tw ierdziła, że p raca  ta  wy
m aga 3 tygodnie czasu; on jednak  zobowią
zał się wobec Bazaina wykonać to w trzech 
dniach a to w ten sposób, że wielkie masy 

j piasku każe wsypać do Mozeli. Świadek opo
wiada następnie o p ro p o zy cja , jaką 22go 
sierpnia uczynił Bazainowi. Dowiedział on 
się, że Metz nie jest ze wszech stron odcięty7 od 
świata, radził przeto m arszałkow i rzucić się 
ua linię kolei żelaznej , zburzyć ją  aż do 
Forbach  i opanować 1500 niem ieckich w a
gonów z prowiantem  i am u n icy ą , które tam  
się znajdowały. Bazaine nie przyjął tego 
planu , odpow iedział tylko, że w tej sprawie 
zasiągnie zdania swoich oficerów.

B a z .  oświadcza, że jego inform acje 
były sprzeczne z doniesieniami świadka, i że 
aby plan ten wykonać, trzeba było stoczyć 
bitwę.

O godz. 2. min. 40 przerwano posie
dzenie na 20 minut.

(Rozprawa z dnia 27. października.)
Dwóch świadków, już przesłuchanych, 

powołano na  nowo. Pułk. W asse St. Quen 
daje wyjaśnienia w sprawie regestrów  kore
spondencyjnych, k tóre  mu przedkładano. 
Zeznania tego św iadka względem kilku k a 
wałków-, w ciągniętych do regestru, są sprze
czne z zeznaniami innego świadka m ajora 
a rty llery i Sersa. Z zeznań okazuje się, że 
nie wszystkie listy wciągano do regestru.

Jen. J a r  r a s  w ystępuje ponownie, aby 
dać w yjaśnienie w spraw ie dość ważnej. 
Chodzi mianowicie o to, czy rozkaz Bazaina, 
dany ternu jenerałow i do wykonania zgadza 
się z zarządzeniam i, któro Bazaine w t. z. 
„ raporcie “ skonsygnował dla swego dawnego 
szefa sztabu Maleta. Dw7a te dokum enta p rze
dłożono świadkowi.

Ś w i a d e k .  „R aport otrzym ałem  tylko 
w w yciągu ; poznaję to po obszerności ak tu , 
ponieważ takiego nigdy nie otrzym ałem . Roz
kazy, k tó re  mi doręczono, komunikowałem  
bezzwłocznie ustnie. Intendantom  polecono, 
aby wzięli tyle żywności, ile tylko można. 
Ilości nie oznaczono. W iele wozów transpor
towych brakło in tendanturze, a te ,  którem i 
rozporządzała, nie m iały wielkiego ładunku. 
Były także w7ozy całkiem  próżne." Klassycz- 
nem jes t zeznanie świadka, że poznaje jeden 
dokum ent po tern, że nie m a podpisu.

N a zapytanie, czy Metz połączony był 
d rutam i telegraficznem i z głównemi kw ate
ram i pojedyńczyoh korpusów odpowiada świa
dek : „Nie wiem."

G r e f f i e r  odczytuje rozkaz Bazaina 
w którym  zalecono pilne czuwanie nad d ru
tem telegraficznym, ponieważ zdarzało się, 
że go przerywano.

J a r r a s :  Być m oże, że to polecenie 
m arszałka pozostało bez skutku, i że pomimo 
to druty  przerywano.

P r e z .  Ażeby kom unikacya m ogła być 
przerw aną, m usiała, tak  mi się zdaje, istnieć 
przecież. O to  się pytam . Oskarżyciel zapy
tuje świadka, czy używał tego d ru tu  w dniu 
13.

Św7i a d e k .  Nie.
B a z . użala się , że druty  telegraficzne 

psuli właśni jego żołnierze.
Po tym  świadku pojawia się iu tendant 

wojskowy L e b r u n ,  liczący la t 63. Nosi on 
ubiór na pół cywilny i wojskowy, czarny 
surdut ze srebrnym  kołnierzem . Zeznaje, że 
gw ardya była zaprow iantow aną aż do 18.

Inny in teudant, G aillard daje n iektóre 
w yjaśnienia o ruchach pociągów a r ty le ry j
skich od 14. — 20. sierpnia

F  ix  m ajor jeneralnego sztabu zeznaje, 
że m arszałek rozw ijał wielką czynność pod
czas bitwy pod Borny i następnej nocy.

Na zapytanie oskarżyciela, oświadcza 
Fix, że wcale nie był przygotowanym na to 
że a rm ia  rozpocznie odwrót. „Chciałem do
radzać marszałkowi, żeby sprow adził am uni- 
cyę z Metzu i rozpoczął bitwę na nowo."

Major iużynieryi B a k e r  opowiada o 
wyjeździć cesarza z Metz do Verdun. Cesarz 
wyraził się, że m arszałek  pospieszy za nim 
i najdalej na drugi dzień stanie z arm ią 
w V erd u u ; nie powiedział on wprawdzie nic 
stanowczego o swoich planach, lecz ze słów7 
jego domniemywać się można, że chciał, by 
arm ia zajęła stanowiska, po prawym  brzegu 
Meusy.

B e n o i t ,  b. mer m iasta Verdun, opo
wiada o przybyciu cesarza do Verdun. Miał 
on z Napoleonem rozmowę; cesarz rzekł do 
niego: „M arszałek posuw7a się za mną, dziś 
przenocuje w7 Conflans a ju tro  stanie tu taj."  
Gdy świadek wyraził am baras co do zapro- 
wiantowania arm ii, pow iedział cesarz , że 
m arszałek prow ianty weźmie ze sobą. Cesarz 
wskazywał na m apie miejscowości, do których 
wojsko przybyć m ia ło , dodając, że utworzy 
wkrótce nową arm ię i z nią rozpocznie kroki 
zaczepne.

1 'r e z .  A więc cesarz oczekiwał arm ii 
ua drugi dzień

Ś w i a d e k .  Tak.
P r e z .  Czy cesarz wydał rozkazy zba

dania rzeki dla przepraw y arm ii ?
Ś w i a d e k  T ak; wskazałem oficerom 

miejscowości, w których kaw allerya mogłaby 
przejść przez Meuzę.

Dalej przesłuchiwano pułkow nika jen$- 
ralnego sztabu Levale, z k tórym ' Bazaine 
w p rost,s ię  porozumiewał z pominięciem Ja r-  
rasa. Świadek ten ma daleko więcej intelli- 
gencyi i ogłady od jen. Ja rrasa .

L e v a l .  D nia 17. sierpnia zebrał się' 
sz tab  jeneralny w zamku S t Germain (pod 
Metzem) i m iał z tam tąd  wykonać rekone
sans lecz wielu oficerów przybyło zapóźno. 
Około 11. rano rozpoczęło się rekognosko- 
wanie placu b o ju ; w alka w łaśnie by ła  się 
rozpoczęła. W ysłano oficera jeneralnego szta
bu do Plappeville, gdzie się znajdow ał m ar
szałek, aby zdał mu sprawę o poruszeniach 
pojedynczych korpusów. Świadek sam był 
około godz. 4. w Plappeville nie zastał je 
dnak m arszałka: Dowiedziawszy się. że tenże, 
wyjechał do St. Quentiu pospieszył za nim 
i prosił o rozkazy. M arszałek polecił mu 
przybyć wieczór do Plappeville.

P r e z  Kto wydał rozkazy rekognoslco- 
| w ania,w  dniu 17?

Ś w ia d e k. M arszałek.
P r e z. On sam ?
Ś w i a d e k .  Tak.
P r e z y d e n t .  Kiedy wysłano rozkazy 

na 18?
Ś w i a d .  Wieczór w Plappeyille. W ską- 

: zane pozycye otaczały Metz w półkole.
P r e z .  Pozycye były więcej obliczone 

; na to, by wprowadzić wojsko pod zasłonę 
dział fortecy, niż aby panować nad drogam i

strategicznemu prowadzącem i z M etzu i do 
Metzu.,

Ś w i a d e k .  Oczywiście.
P r e z y d e n t .  A zatem  drogi do Bney 

i Verdim pozostawiono niestrzeżone?
Ś w i a d e k .  Tak.
Zeznania Junga kap itana  jeneralnego 

sztabu nie m ają żadnej wagi.

K R O N I K A .
=  Stan cholery. Od dnia 27. do 28.

października zachorowało we Lwowie na cho
lerę osób 3 , wyzdrowiało 3, umarło 2, w le- 
czeniu pozostało 18.

Od początku epidemii zachorowało ogo- 
łem 792 osób, wyzdrowiało 399, umarło 375.

=  Ciełkawem hędzie może zestawie
nie rachunków rozmaitych pism w ie d e ń s k ic h  

i galicyjskich za ogłoszenie trzykrotne inse' 
ra tu  o subskrybcyi na pożyczkę krajową- Ze
stawiamy je  według rachunków, które otrzyffla  ̂
W ydział krajowy. A  tout Seigneur tout honneW- 
Zaczynamy od Neue freie Presse, k tó ra  poh' 
czyła sobie za ten inserat 900 zł. 95 ct., wy
raźnie dziewięćset zlr. 95 centów. W Galicy1 
wszystko złe — ale pieniądze galicyjskie za ' 
w s z e  dobre. Borsen Gorrespondent policzył 360 
zł, Fremdeńblatt 300 zł. 90 c. Dziennik Polski 261 
zł. 36 ct., Prager Bórsenzeitung 156 zł. 30 ct., 
Gazeta Narodowa 146 zł. 10 ct.., Słowo ruskie 
143 zł., Wiener Zeitung 122 zł. Szczutek 106 
zł. 26 ct., Politik 101 zł., Dziennik Poznański 
80 talarów; Gazeta Lwowska 85 zł. 40 ct.. 
Kraj 84 zł. 65 ct. Czas 73 zł. 73 ctT

Spis sk ład ek  na fnndacyę utwo
rzyć się mającą na uczczenie 25 letniej rocz
nicy panowania Najjaśniejszego Pana. (C. d.) 
Tarnawski Teofil .5 zł. Janikowski Tomasz 5 
zł. Topolnicki Jan 5 zł. Iwanicki Karol 5 zł- 
Semetkowski Stanisław 5 zł. Chrzanowzki Mi®' 
czysław 5 zł. Bielski Maryau 5 zł. M ło d e c k i  
Karol 10 zł. Starkel Felix 2 zł Żurawski Wi
ktor 2 zł. Jełowieki Zbigniew 1 zł. Pierożyń- 
ski Mieczysław 5 zł W. E strejcher 2 zł. Ru'
ssocki 1 zł. Stebnicki 2 zł. W alter F r a n c i s z e k

1 zł. A. Niedzielski 2 zł Hupczyc Henryk J  
zł. Niedziałkowski Karol 1 zł. I. Gordon 2 zł- 
St. Jakubowski 2 zł. Kotiers Franciszek 5 z ‘̂ 
Trauda Edw ard 5 zł. Żółkiewski Karol 5 zb 
Au Felix 2 zł. Krobicki W iktor 1 zł. Bujnow
ski W łodziuńerz 5 zł. Skarżyński January 5 zł. 
Duszyński H ipolit 5 zl. Bieńkowski Ludwik 5 zł 
Zabierzowski Stanisław 1 zl Gadziński W ła
dysław 2 zł. Krzeczkowski Władysław 1 z*- 
Rożanowski Karol 50 ct. Lesiecki Felix 50 ct 
Antoniewicz Mikołaj 50 ct. Kamiński Marceli 
50 ct Majewski Jan 50 ct. Olewiński Lubin
2 ■ zł. Kuuisob Leon Władysław 3 zł. Storakow- 
ski Władysław 1 zl Czarkowski K azim ierz  1 
zł. Płoszewski Antoni 50 ct. Maczyszyn J an 
50 ct. Ghudzikiewicz Stanisław 50 ct. I. Ohrf- 
mowicz 50 ct. Kraczyło Antoni 2 zł. K isze lka  
Albin l zł. Ciepielowski Zygmunt 50 ct So
bek Einil 1 zł. E. Jaremowicz 50 ct. Proko
powicz 50 ct. Kowalski Józef 50 ct. Gorczy
ca Marcin 30 ct. Kalita Józef 30 ct. Razem 
859 zł 60 ct.

*** W ielkiej k lęsk i pożarowej do* 
znała majętność księcia Jerzego Czartoryskie
go, folwark Szówka pod Jarosławiem. Dnia 26 
b. m. o godzinie 4 po południu, z niezbadanych 
dotąd przyczyn, prawdopodobnie jeduak skut
kiem przypadkowej nieostrożności wybuchł ogień 
w stercie słomy, złożonej w gumnie rzeczone
go folwarku, i niebawem rozszerzył się tak że 
kiedy o godzinie 5 przybyła na miejsce wy
padku straż ogniowa ochotnicza z Jarosław ia 
już trzy  duże, zbożem i paszą napełnione sto
doły oraz spichlerz stały w płomieniach Nale
żało przedewszystkiem myśleć o ocaleniu resz
ty  budynków gospodarczych, mianowicie stajen, 
gorzelni, wołowui i budynków mieszkalnych, 
co w rzeczy samej dzięki energicznym usiło
waniom tak straży ogniowej jarosławskioj i żan- 
darmeryi miejscowej jak  i ludności miejskiej 
powiodło się zupełnie. Oprócz przytoczonych 
właśnie budynków uratowano nadto spichlerz 
W którym się znajdowało przeszło 200 korcj 
zboża w ziarnie W trzech stodołach i gumnie, 
które stały się pastw ą płomieni ponosi właści
ciel około 30.000 złr. straty , poszło bowiem z 
dymem około 3.000 kóp zboża, w te j liczbie 
1 ,000 kóp samej pszenicy, kilkaset kóp pa‘ 
szy oraz wiele narzędzi gospodarczych i młO' 
carnia wartości 700 zł. Tak zboże jednak jak 
i budynki były asekurowane,

* K radzież ( l y a m r u l ó u .  Wczoraj 
między godziną 6. a 7. wieczór dobył się nie
wiadomy dotąd sprawca za pomocą klucza pod
robionego do zamkniętego pomieszkania izrae- 
litki Brejndli Mieses, pod i. 4 przy ulicy Sm °' 
czej, i skradł z komody parę kolców dyanien- 
towych w srebrnej oprawie cenionych na 258 
zlr. Prócz tego zabrał złodziej z pokoju P0'  
duszkę, jednę suknię wełnianą zieloną, chustkę 
wełnianą kolorową i kapę pikową z łóżka.

Zwłoki m ężczyzny, zmarłego j a^ 
skonstatowano śmiercią nagłą naturalną, znale
ziono dnia 15. b. m w M anasterkach koło Za- 
zul. Mężczyzna ten mógł liczyć la t około 30 
33, był wzrostu Błusznego, pociągłej twarzy, 
oczu siwych, włosów ciemno blond, pociągieS° 
nosa, brodę miał gładko goloną. Na z w l o k a c  

znaleziono odzienie składające się z opończy,



butów włościańskich, starego kapelusza, koszuli 
- spodni płóciennych i welnianuego kaftanika. 
Szczegóły te podaje się ' da pubiicznej wiado
mości celem sprawdzeniu osoby zmarłego

— Wyst'iw«5 poiiszc liną zwiedziło 
27. października 53.071 osób.

*** Zaw iedziona m iłość. W Grzy
małowie o truła się d. 10 b. m. odwarem z gló- 
Wek zapalkowych 1 6-letuia Potronela Jabłońska. 
corka zamieszkałej tamże akuszerki p. Maryi 
Jabłońskiej jak  sprawdzono, z powodu dozua- 
nego w inności zawodu,

*** \ | l  śm ierć iirzygniecioiiy. Pa 
robek gospodarza Jędrzeja Lechowskiego pod 
Jarosławiem wioząc z lasu drzewo, wywrócił 
8,ę wraz z wozem pod M okrą w obrębie p a ń 
stwa Pawłosiowskiego tak  nieszczęśliwie, że w y
dobyto go już nieżywego

Notatki literacko - artystyczne,

(T )  Teatr. Nerwoici (Les gens nerveux) 
komeaya w 3 aktach napisana przez p. p. 
V. Sardou i Barriere, je s t miąszaniną niedo
rzeczności z odrobiną dowcipu, rozwałkowane
go na całe długie trzy akty. Jestto  niemal far- 
ot‘ płytka i często niesmaczna, godna pióra 
K asperlad , i tylko wybornej grze zawdzięcza 
Powodzenie na scenie naszej Widocznie sztuce 
tej wiele poświęcono pracy, akcya toczyła się 
szybko, dyalog był gładki i wymierzony nawet w 
scenach, gdzie (jak n p. w przedostatniej III 
aktu) najłatwiej można było wpaść w przesadę 
wrzawy i krzyku.

Na pochwalę zasługuje główuie p. Pod- 
wyszyńsk! (Bergeriu) za grę spokojną a mimo 
to szczerze komiczną. Zrozumiał dobrze p. P , 
ze Bergerin to człowiek zdrowy, o nerwach 
t-Waidych jak  stal, znudzony tylko próżniaczym, 
stai okawalersklm żywotem i trawiony egoizmem 
sybaryta. Zrozumiał to p. P i stworzył wyśmie
nitą kreacyę,

P. Dobrzański z niepospolitym artyzmem 
przeprowadził rolę p. M arteau wedle tego jak  
H  pojął lubo zdaniem naszem był nieco za 
jaskrawy, za bardzo nerwowy.

P Binkowski (Tuffier) byłby zupełnie do
brze oddał postać męża zakrzyezanego przez 
gadatliwą żonę, gdyby był zechciał zastosować 
się do tylokrotnie udzielanej sobie rady zacho 
Wania M iary w grze.

Pani Hubertowa (p. Tuffier) grała wedle 
Zwykłego szablonu który nas już znużył; p ro 
silibyśmy o inny. P. Kwieciński syn (Tuffierów) 
i p. Woleński (Cezar) wyborną grą niemało 
się przyczynili do powodzenia sztuki. P. Wo- 
leńska (Marya) była milutką, rozkaprysioną i 
nibyto nerwową panienką P. Sułkowska (Lucya) 
przeciwnie — widocznie nie nauczyła się na 
■wet swej roli i była ciągle jak  gdyby zastra- 
sz°ną a wypływający ztąd  brak  wszelkiej swo
body ruchów i dykcyi psuł harmonię całości

Gra i charakterystyka p. Doroszyńskiego 
uyla pełna komizmu.

P. Dębicki (notaryusz) urozmaicił słabną
cy interes sztuki sceną pisauia intercyzy ślubnej 
i aktu nerwowego.

Całość przedstaw ienia wypadła wogółe 
dobrze; staraniu reżyseryi były widoczne.

—  P . W ładysław  Ordon napisał 
oryginalny dram at prozą w pięciu aktach p. n. 
Pojedynek, k tóry mieliśmy sposobność słyszeć 
w małem kółku. Akcyi i interesu w nim dużo, 
pomysł nowy i świeży, przeprowadzony z ży
ciem i werwą, charaktery odznaczają się żywo
tnością. Skoro tylko autor skróci niektóre przy
długie UBtępy, jesteśmy przekonani, iż rzecz ta  
odegraną będzie z wielkiem powodzeniem Jak 
słyszymy jeden z artyBtów ma zam iar wziąść 
Ją na swój benefis w pierwszych dniach g ru 
dnia. Tak więc wkrótce uirzymy aż trzy no
wości bo K roka  p Bronisława Komorowskiego, 
D iabła weneckiego p. Michała Wołowskiego i 
Pojedynek p. Ordona.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

(Proces seclziegb Pasiecznego.)

(M ) W  obec kolegium sędziów, złożonego 
z pp Ortyńskiego jako przewodniczącego a pp. 
■Kolasińskiego i Stenzla jako głosujących, odby 
wa się od wczoraj ostateczna rrzpraw a przeciw 
P- Karolowi Pasiecznemu, sędziemu powiatowe 
tthi w Śniarynie o zbrodnię nadużycia władzy 
nrzędowej.

Akt oskarżenia obwiń; a p. Pasiecznego 
0 następujące trzy  ['akta:

Jossel W achtel zapozwał duia 6. czerwca! 
1867 1. 2699 p Julię Burzemską w sądzie po
wiatowym śuiatyńskim o zapłacenie 158 złr. 
należące mu się za różne towary. Wedle pro- 

ołu w aktach leżącego a spisanego duia 19. 
czerwca 1867 zawarły strony w tej sprawie 
sądową ugodę tej treści, iż p. Julia Borzemska 
Przyznrie być dłużną Josslowi Wachtel za to 
j^ary n8 kredyt brane 158 złr. i wypłaca ta- 

we prZy spisaniu ugody, p. W achtel ją  kwi- 
i oraz od pozwu do 1. 2699 bezwarunkowo 

8t§puje. Ta ugoda podpisana przez p. Julię 
zenską i Jossła W achtla zaopatrzona klau- 

!* ^ n^Przed sądem Pasieczny. Fedorowicz.
została wszakże nigdy zaw artą , ale jak to 

edztwo oKazało, jest sfingowaną i podstęp
e m  sposobem spowodowano Julię B. do podpi

sania. Mąż jej p. M arceli B. zeznał pod p rzy 
sięgą, że w lecie r. 1867 Jossel W achtel podał 
do sądu śuiatyńskiego prośbę o prowizoryczną 
grabież ruchomości i prowizoryczny areszt p. 
Julii B. ala zabezpieczenia 150 zł. — P. sędzia 
Pasieczny, jakkolwiek wiedział, że p. Ju lja B, 
realność i znaczne sumy zahipotekowaue posia
da, zezwoli1 na powyższe środki zabezpieczenia 
na podstawie świadectwa przez kilku żydów 
wystawionego, że niema m ajątnu i podejrzaną 
je st o zamiar ucieczki W skutek tego p rzy 
szedł pewnego dnia, gdy p. Julia n  była chorą 
woźny Gliński z Joasiom Wtfnhtlem do jej po- 
nreszkania celem przeprowadzenia pozwolonej 
grabieży ruchomości Aby się uwolnić od fanto- 
wania a żonę od aresztu w rfptył p. Marceli B. 
woźnemu sumę 150 złr z wyraźnem wezwa
niem, by takową aż do skończenia sporu oy- 
wiluego do depozytu sądowego złożył i pod ża
dnym warunkiem; Wacht.lowi nie wydal, gdyż 
jego pretensya jest; niesłuszną. Mimo to wydał 
sąd kwotę tę Waclitlowi na podstawie jakiegoś 
protokołu, który woźny Gliński w nieobecności 
p. Marcelego B do jego domu przyniósł i p. 
Ju lji B. w ówozas^obłoznie chorej podpisać ka
zał, nic zawiadamiając jej nawet o treści tego 
dokumentu.

Te zeznania Marcelego B., który 4. m ar
ca 1873 umarł, poparte są nietylko aktami cy- 
wilnemi ale i zeznaniami innych świadków. W e
dle aktów cywilnych podał Jossel Wachtel o 
prowizoryczny areszt dnia 16. czerwca 1867 
do 1. 2824 dla zabezpieczenia smny 158 złr 
Tej prośbie odmówiono uchwałą z tego samego 
duia „ponieważ Ju lia  B. wartościową realność 
posiada i dołączone poświadczenie zachodzącej 
obawy o ucieczkę na najmniejszą wiarę uie 
zasługuje. “

Jednakże już dwa dni później , bo 18. 
czerwca 1867 powtórnie podał Jossel W achtel 
do 1. 2871 swoją prośbę, a p. sędzia Pasiesz 
ny pozwolił uchwałą z tego samego dnia na 
podstawie tego samego poświadczenia czterech 
żydów, że Julia B. podejrzaną je st o zamiar 
ucieczki, prowizoryczne fautowanie ruchomości 
i prowizoryczne aresztowanie jej osoby, na 
referacie zaś dla sędzieg i nadmienił, że Borzem
ska realność swoją według aktów sprzedała Dr. 
Wolańskiemu. Z powołanych tych aktów oka 
żuje się jednak w łaśnie, że p. B. największa 
część ceny kupna a to 4000 złr. na rzecz p. 
Julii B zabipotekowaną została, zatem preten 
sya Jossła W achtla aż nadto była pokrytą a 
zresztą p. B. jako osoba w iekowa, żona u rzę 
dnika stale w Śniatynie zamieszkałego , nadto 
złożona chorobą, nie powinna była być uważa
ną za podejrzaną o zamiar ucieczki mimo po 
świadczenia czterech żydów, których sam pan 
sędzia dwa dni temu uznał za niewiarogodnych.

P. Jniia. B. będąc w lecie 1867 roku na
umyśle i fizyczn e chorą , nie p r z y p o m i n a  sobie 
tej sprawy dokładnie, wie tylko z opowiadania, 
że podczas Blabości woźny przyszedł i kazał 
jej podpisać jakiś p a p ie r , którego tre ść  jej 
niewiadoma. Twierdzi wszakże p. B. z wszelką 
pewnością, ze żadnej ugody nie zawierała a 
nawet Jossel W achtel sam przyznaje , iż takiej 
ugody niezawierał i twierdzi, że zapłacenie dłu 
żnej sumy przy rozpoczęciu fantuwania nastą
piło. Woźny Gliński nie pam ięta całej sprawy, 
lecz przypomina sobie, że kwota 150 złr. przy 
egzekueyi złożoną została (C. d. n.)

Wczoraj o godzinie 6. wieczorem zapadł 
wyrok w piocesie p. Pasiecznego. Sąd uznał go 
winnym zbrodni nadużycia władzy urzędowej i 
skazał Da 3 miesiące ciężkiego więzienia. Ska
zany zgłosił odwołanie.

g o s p o d a r s t w o T h a n d e l .
Przegląd handlowy.

4- Lwów d. 29. października 1873. 'Ory
ginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.)

Dokończenie.
W h a n d l u  o l e j e m  r z e p a k o w y m  

nastąp iła  stagnacya pod wpływem niepom yśl
nych doniesień z zagranicy. Za cetnar goto
wego tow aru płacono 21 złr. - -  21 złr. 50 
cent. - H andel c h m i e l e m  nie był oży
wiony chociaż ceny na targącb zagranicznych 
były wcale zachęcające. Za cetnar galicyj
skiego chmielu płacono według gatunku o 5 
do 70 złr. Z Bawary i i Czech przewieziono 
do Rossyi w ostatn im  tygodniu 1200 cetua- 
rów. Południowo-rossyjskie brow ary sprowa
dzają obecnie chm iel kolejam i żelazuemi, 
gdyż dotychczasowy tran sp o rt drogą m orską 
narażał ich na stratę. — Z Podwołoczysk 
wysłano w ubiegłym tygodniu 200 eetnarów 
a n y ż u ,  z 'J arnopola fcoo cetnar. a z Czer- 
niowiec 150 cetn. — Na Morawę i Szląsk 
wysłano iy ubiegłym  tygodniu: z Sambora 
300 eetnarów l n u ,  k o n o p i  i k ł a k ó w ,  
z Gródka 700-cetn., z Podwołoczysk 90 cet- 
narów a z Tarnopola 350 cetn. -  Z powodu 
zniżenia tary fy na kolei K arola-Ludw ika oży
wił się w ubiegłym tygodniu h a n d e 1 
d r z e w e m  o p a ł  o w e m. Mianowicie wy
słano z Brodów i Zabłociee znaczne zapasy 
twardego drzewTa opałowego do Lwowa a ze 
Złoczowa do Tarnopola 73 sągów. Na kolei 
żelaznej arcyksięcia A lbrechta rozpocznie się 
już niezadługo transpo rt znacznych zapasów

drzew a opałowego do Lwowa, — W h a n d l u  
n a f t ą  nie zaszła żadna zmiana. Mimo wzra 
stającego popytu ceny nie polepszyły s ię .! 
K oleją żelazną Albrechta przywieziono wprost 
z Drohobyczy 300 eetnarów nafty. Za cet- 
n a r nafty 42 — 450 '0 płacono 13 -  14 zł.
W drobnej sprzedaży cena była daleko wyż
szą. W h a n d l u  m a s ł e m  ruch był oży
wiony a popyt wzmagał się. Do P rus wy
słano z K rakowa 200 cetn. a z Tarnow a 550 
eetnarów. W Drohobyczy zakupił p rusk i a- 
jen t 180 cótn m asła dla W rocław ia a nadto  
170 efetnarów c e b u l i ,  k tó ra  wskutek tego 
podrożała  w drobnej sprzedaży. — Wywóz 
ja j wzmógł się z powodu korzystnej tem pe
ra tu ry . Do Prus wysłano z Kołomyi 120 ce- 
tnarów , z Rzeszowa ,3*50 cetn. a z Krakowra 
53.0 eetnarów. — W y w ó z  o t r ę b ó w '  de 
Prus trw ał także i w ubiegłym  tygodniu. 
Młyn parowy w B rodach w ysłał koleją że
lazną 1800 eetnarów a m łyn lwowsk' (3.000 
eetnarów. G r o c h  był poszukiwany, a 
dość znJPczne zapasy wysłano do Prus. Za 
180 PP płacono 8 zł . 50 ct —  9 złr. Za 
180 U  b o b u  płacono 8 złr. 50 ct. — 8 
złr. 75 cent. A rtykuł ten był bardzo poszu
kiwany.

Ruch w h a n d 1 u z b o ż o w y m  był oży
wiony a ceny ustaliły  się. Skutek nieuro
dzaju zagranicą je s t już  widocznym w obro
cie a dowóz zboża do targów  byłby ju ż  p rzy 
b ra ł kolosalne rozm iary, gdyby całego rucliu 
nie osłabiał niepomyślny stan  stosunków p ie
niężnych. Obecnie dokucza już handlow i brak  
gotowego tow aru gdyż ogromnym wymaga
niom zagranicy nie odpowiada wcale dotych
czasowy omłot. Gdy w ostatnim  tygodniu 
dowóz zboża do Podwołoczysk osłabł i wy
nosił tylko 7.000 cetn .rów równocześnie 
wzmógł się znacznie dowóz do Czerniowiec- 
i wynosił tam  16.000 eetnarów. —  Kolej 
lwowsko-czerniowiecka z trudnością może 
podołać ze swoim zapasem  środków tran s
portowych ta k  olbrzymiemu ruchowi h an 
dlowemu. Do H usiatyna dowieziono w osta
tnim  tygodniu 13.000 eetnarów, a do B ro
dów 18.000 eetnarów. Deszcz popsuł w o- 
sta tn im  tygodniu rossyjskie drogi dojazdowe 
do kolei żelaznej, co nie pozwoliło obrotowi 
rozwinąć się jeszcze silniej. Młyny górno 
szląskie zakupiły w ostatn im  tygodniu b a r
dzo dużo żyta. Wywóz do Szw ajcaryi,, gór
nego Szląska, Morawy i W ęgier trw a c iąg le ., 
Kolej węg.-galicyjska zniżyła taryfę za zbo
że, k u k u ru d zę , owoce strączkowe, produkta 
m ączne i ziemiaki.

Na ta rg ach  zamiejscowych ceny były 
n as tęp u jące : B o c h n i a :  pszenica 190 ^  
12 złr. 7o ct. —  13 złr., żyto 180 U  9 zł. 
do 9 złr. 50 c n t., jęczm ień 15Ś„ PP 7 złr. 
25 ct. do 7 z łr . 50 ct., owies 112 PP 3 złr. 
50 ct. — 3* złr. 75 ct. Ceny były stałe, do
wóz i popyt m ały. T a r  n ó w :  pszenica 190 
PP 12 złr. 50 ct. do 12 złr. 75 cn t., żyto 
180 PP 9 złr. do 9  złr. 25* cn t., jęczmień 
158 Źź 7 złr. AJ 5 cl' do 7 złr. 50 ct., owies 
11.2" tź 3 złr. 70 cnt. — c fz łr . 90 ct. D ę b i 
c a :  pszenica 190 U  12 złr. 2o ct. do 12 
złr. 5 0  entp. żyto 180 PP 9 złr. - -  9 złr. 
25 ct., jęczm ień l;o8 PP 7 złr —  7 zł. 25 
ct., owies 112 PP 3 złr. 50 cnt. —  3 zł. 75 
ct. R z e s z ó w :  pszenica 190 PP 12 złr. 25 
ct. do 12 złr. 50 ct., żyto 180 U  8 złr. 75 
ct. —  9 złr., jęczm ień 158 U 6 złr. 50 ct 
do 7 złr., owies 112 Pt 3 złr. 30 ct. —
3 zł. 50 c.. rzepak 00 zł. 00 ct. —  00 złr. 
00 cnt. P r z e m y ś l :  pszenica 190 PS 12 
złr. —  12 złr. 50 cnt , żyto 180 U  7 zlr. 
70 ct. 8 złr. 50 cnt., jęczm ień 150 Pt 6 
zł. 50 ct. — 7 złr. 10 ct., owies 112 Pt 3 złr. 
10 ct. —  3 złr. 50 ct J a r o s ł a w :  psze
nica 190 gz 11 złr. 50 ct. — 12 z łr .’’*50 
c n t., żyto 180 PP 7 złr. 50 ct. do 8 złr. 
75 c t . . jęczm ień L5§, PP 6 złr. 50 ct. —
7 zlr., owies 112 Pi 3 złr. 25 ct. 3 złr.
50 ct. L w ó w :  pszenica 190 PP 11 zł. 50 ct. 
do 12 złr. 25 cnt., żyto 180 U  8 złr. 25 c. 
do 8 złr. 50 c n t ., jęczm ień 158 PP 6 złr. 
25 ct. — 6 zlr. 50 cn t., owies 112 Pt 3 
złr 75 ct. —  3 złr. 80 cnt. Pszenica z do
stawą w styczniu i lutym 12 z ł r ,  żyto z do
stawą w styczniu i lutym 8 złr. 75 cent,, 
jęczm ień z dostaw ą w styczniu i . lutym 6 
zlr. 75 ct. T a r n o p o l :  pszenica 190 &  11
złr. — 11 złr. 75 c u t . , żyto 180 U  7 złr.
do 8 złr. 25 ct., jęczm ień 158 PP 6 złr. do
6 złr. 10 cnt., owies 112 U  2 złr. 75 cnt.
do 3 złr. 7o ct. P  o d w o ł o c z y s k a . psze
nica 190 Pi 11 z łr  11 złr. 25 ct. żyto
180 u  7 zŁ - S złr., jęczm ień 158 PP 
5 złr. ^5  ct. 6 z łr  , owies 112 PP 2 złr. 
80 cent. —  3 złr. 10 cent. B r o d y :  psze
nica 190 U 10 złr. 50 ct. — 11 złr. 50
c n t . , żyto 180 PP 7 z łr 7 z ł r ,  85 cnt.,
jęczm ień 158 U  5 zlr. 50 n t. — 6 złr., o-
wies 112 PP 2 złr. 40 cnt. —- 2 zlr. 60 ct.
G roch 200 fnt. 7 złr. - - złr. j>0 ct., hrecz- 
ka 156 fnt. 5 złr. 50 ct. — 6 zlr. 2».,ct.

B y d ł a  r z e ź n e g o  przywieziono 
w ostatn im  tygodniu koleją lwowsko - czer- 
niowiecką 2.100 sztuk, k tóre wysłano zaraz 
dc Oświęcimia. Z tutejszego ta rgu  odsta
wiono na dworzec kolei żelaznej 60 wołów. 
Dalej w y słan o : z Tarnopola 50 wołów, z 
Gródita 30 a z Podwołoczysk 500. Ceny w 
W iedniu me zmieniły się z n a c z n i e  Za woły

tuczone płacono 34 36 złr. od ce tuara  a
za inne o 3 - 4 z łr. mniej. Z Rossyi wy
słano do A ustryi 4.200 owiec a dalsze tra n s
porty wkrótce nastąpią. Z Rossyi wysłano 
na Podwołoczyska 1.500 sztuk trzody chlew
nej. Dalej wysłano ze Lwowa 500 sztuk, z 
Brodów 1 076 sztuk a z Tarnopola 2.200 
4  tuk.

C e u y w ę g l a  stoją na dawnej stopie.

OSTATNIA POCZTA.
Rada m iejska w Bernie postanowiła 

uczcić 25. rocznicę w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  adresem , uroczy- 
stem  nabożeństwem i przedstaw ieniem  w te 
atrze. Postanowiono także poruszyć myśl zało
żenia zakładu dobroczynnego.

Ff. f. Presse donosi d z is ia j, że uroczy
ste o t w a r c i e  R a d y  p a ń s t w a  mową 
tronową n astąp , dopiero 8. listopada. P ie r
wsze posiedzenie jednakże odbędzie się 
w pierwotnie oznaczonym term inie t. j. 4go 
listopada a

K s i ą ż ę  p r u s k i  K a r o l  w yjechał 
przedwczoraj z Wiednia.

W W i e d n i u  bawił cztery  dni poseł 
niemiecki przy dworze włoskim Keudel i zło
żył hr. Andrassem u wizytę.

Telegram  donosi o ś m i e r c i  k r ó l a  
S a s k i e g o  J a n a .  Zm arły m onarcha urodził 
się 12 grudnia 1801 r. w stąpił na tron  
po śmierci swojego b ra ta  kró la  F ryderyka 
A ugusta II. 9. sierpnia 1854. Zm arły król 
by ł szefem austryackiego pu łku  dragonów 
Nr. 3. N astępcą tronu  je s t książę Fryderyk 
August A lbert urodzony 28. kvdetnia 1828 
szef austryackiego pułku piechoty N r. 11.

W ybory wyborców w m o n a r c h i i  
p r u s k i e j  odbyły się przy słabym  udziale 
ludności przeważnie w duchu liberalnym . 
W Poznaniu wybrano 142 Niemców i 50 Po
laków.

W i e l k a  o p e r a  p a r y s k a  gmach 
prawdziwie -monumentalny, zgorzała p rzed
wczoraj do szczętu.

M arszałek Mac M abou nie przyjął 
deputacyi z prowincyi, które m iały  oświad
czyć, że nie ręczą za u trzym anie porządku, 
jeżeb m onarchia będzie proklamowaną. M ar
szałek Mac Mahoń oświadczył, że rząd  nie 
obawia się o zakłócenie spokoju i ręczy za 
u trzym anie porządku.

Telegramy o wyborach.
Tarnopol,;, dnia 29. października. 

Z kuryi większych posiadłości w ybra
ny tu  JE . Kazimierz Groholski 52 g ło 
sami na 53 głosujących.

Żółkiew, 29 października. Posłem 
do Rady Państw a wybrany jednogłośnie
Stanisław Polanowski.

Bochnia, 29 października. Z k o 
ła  większych posiadłości w ybrany je 
dnogłośnie Xiąźe Jerzy Czartoryski.

Brzezany, 29. paźdz Przy pierw - 
szern głosow aniu wzięło udział 60 g ło 
sujących, Józef W ereszczyński o trzy
m ał 27 g ł . , Alcjzy Bocheński 19 gh, 
F rydryk  baron Poten 13 głosów. Je
den głos był nieważny. Zarządzono 
tedy wybór ściślejszy, przy którym  
wybrany został Alojzy Bocheński 32 
głosami Józef W ereszczyński otrzym ał 
29 głosów.

Nowy S ąC Z, 29. października. Gło
sujących 80. W ybrany Wincenty Petro- 
wiCZ, właściciel Przybów ki, 43 gło
sami. X H enryk Snrzyński o trzym ał
35 głosów.

WadOWfCe, 29. października. Gło
sujących 37. W ybrany Leonard Wężyk
3 6  głosami.

Telegramy Gazety Lwowskiej.
r r n g d i m , 29. października. ZV- 

cerdralisation ogłasza dekret Mac Mahona, 
rozwiązujący radę municypalną lugduńską.

-ciiidz. rtjflakt^r: W ładyeław  ŁcHrKir 

O d  Administracyi.
Z b ió r  u s t a w  ad illiiiis tra ry i< > .v c li, nryaame 

c. k. starosty  I .  l t .  K a s p a r k a .  Tom  l i i .  je s t  po 
cenie 4 a!, w. a . do nabyci : w b iir  : o A dm inistracyi 
„G A ZETY  L W O W sK IE J
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P r z y j e c h a l i  d o  ł w o w s .
Dnia 29. Października

H o te l Z o rz a  *
Pp. Książe. Ogiński B., z Rossyi. — Grek G. 

z Bukowiny. — Ży'ski A., z Rossyi,
H o te l  A n g ie ls k i:

Pn. Biliński I., 1 Nakła, — Melbachowski 
W. z Horyhłada.

H o te l  E u ro p ę jg k l :
Pp. Barczewsk" P. z Rossyi. — Wysook- K., 

z Hreborowa.

Odjechali ze Lwowa.
Dnia 29. Października

Pp. Książe Lubomirski H. du Jakończyc. — 
Chełecki J., cio Paryża. -- Roza H.j cdo Czernio- 
wiec. — Lityński E., do Litwinowa, — Paszkow
ski W. do Krakowa. — Rapsztyński D., do Rossyi.

Rodies A., do Pmuhowa. — Sadowski J. n a  Po 
dole. — Sobański B. do Rossyi.

Spostrzeżeni) meteorologlozne
z dnis 30. Października 1873.

Barometr 741-5 mm. Psychometr suchy 4-0° (ż 
Psychometr wilgotny 3'50° C. Prężność pary 5'50 
mm, Wilgoć 91. Zachmurzenie 10. W iatr 04. Ozon 8 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwaga —

?o c .iąg i k o le jo w e : P rz y o h o d z ą n a  g łó w 
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. raDo, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z c r- 
n i  o w i e c :  3. g. 58. m. rano. 3. g. 45. m. po po
łudniu i 11. g. 8. m. w nocy; — z - P o d w o ł  o c z y s k  
i B r o a ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po
łudniu i 10. g. 58. m w nocy.

O d o h o d z ą : do  K r a k o w a  5. g. 5. m. rauo 
ó. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do 
C r e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 n.

w południe i 11. g. w nocy; — d o  P o d  w % Pbuzamcza o d c h o d z ą  d o  P o d w o i  o-
c r y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy c, ■/ y  a k  i do  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 
i 6. g. 7. m. rano. | L  ^ó. m. w południe.

R u c h  d y l i ż a u c ó w  p o c z t o w y c h .
Odchodzi dc Jarosławia na Bełżec

ze Lwowa

Przychodzi z 
do Lwowa „

Stryja
Stanisławowa na Stryj 1 
Sambora \
Brzeżan |
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan j
Sambora 1
Stanisławowa na Stry„ ) 
Stryja \
Jarosławia na Bełżec f

(osobowa)

(M aliep)

(Mallep.)

(osobowa)

codziennie o godz.

codziennie o godz.

1 po południu
12 minut 30 po p dud.
12 „ — w nocy
8 „ 45 wieczór
7 ' .  ~  ,

11 „ 30 w nocy.
2 minut 10 po połud.
5 „ 15 z rana
6 .  10 „
2 „ 10 po północy
2  ,  —  p o  p o ł u d .

I „ 20
U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko j e d n ą  o s o b ę

(Nadesłane). 
W s z y s tk im  c h o ry m  p rz y 
w ra c a  siłę  1 z d ro w ie  bez le -  
* ia rstw  ik o sz tó  w  U e v a le s c ie -  

r e  du B a r r  r z Ł ond,. nu .
Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 

delikatnej Revalesciere du Barry, która u dorosłych 
i u dzieci usuwa bez leków i kosztów wszystkie 
oierpieuia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde
chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi
cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę,

fębre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabete~, me
lancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkg.

Wyciąg z 8O.000 świadectw o wyleczonych cho
ro Dach, które oparły się wszelkim lekarstwom, a 
m.ędz y tern certyfikaty profesora Dra. Wurzerr, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteinr, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dede, bra. Ure, hr. Ca- 
sues tuartt markizy de Brehan, księcia Issenstein, 
hr. Mensdorff Pouilly i wielu innych wysoko poł- 
żonych osób, przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wye.ąg z certyfikatów.
L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryk

L. 78109. Wdowa p. Klemm w  Dusseldorfie 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów.

L. 75877. Floryan Kóller c. k. rządca woj
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu 
głowy i ciężkości na piersiach.

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu.

L. 65715. Panna de Montlouis z niestrawno
ści, bezsenności i chudnięcia.

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po
rażenia rąk i nóg.

Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Reyalesciere 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających

1 f. 2 zł. 50 c., 2. f. 4 zł. 5 0  ct
5. f. 10 z ,, 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. Biszkopty R̂ *
yalesciere w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 W. 50 c., 
Reyalesciere chocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanu.r 1 zł. 50 c„ na 24 fihżane p 2 zł. 
50 c., -ia 48 filiżanek 4 zł. 50 c , w proszkach i a 120
filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 z ł , 576 filiżanek
36. zł. Miejsca sprzedaży: B arry du Barry el Comp- 
w Wiedm i, Wallfiscngasse Nr. 8. we Lwowie u 
i  Utr£ Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
Rotlendera, F. W. Królikowskiego iJakóba Beisera, 
w Stryju u D. J. Uussenblatta & Comp. również we 
wszystkich miastach u znanych «ptekarzow i kupców. 
Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
za zaliczką.

C e n n i E  lwowskiej Izby handl. i przem.
z  2 9 .  p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 5 .

i .  A k c y e  s z t u k ę .
p ła c ą  l ż ą d a ją
zł. Ct. zł. Ct.

K o le i g a i .  K a r .  L u d w . po 200 z l .  m . k . 
K o le i lw o w .-c z e rn .- ja a . po 200 z ł . w. a.

196 ~ 198150
129 — 132 —

B a n k u  h ip . g a l .  po 200 z ł . w p ła ta  . -ta4) — — — —
P a p ie rn i c z e r la ń s k . po z ł. w . a. t 
G ał. b a n k u  k ra jo w e g o  . . . .

— — — —
35 — — — —

t . L l a t y  s a s t .  z a  l O O  *Jt. a
74 50T o w . k re d y t ,  g a l .  5 -p rc . w . a. PU 76

P « *-prc. w . a . . 3
X — — 69 1—*

B a n k u  h ip o te c z n . g a l ........................................ 80 25 81 50
G a l. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o s 91 50 92 25

3 .  O b l i g l  z a  lO O  z  i . I-I
72 74In d em n iz ttc y jn e  g a l .  . . . . . o —

4.  L o s y . 24M ias ta  K r a k o w a ....................................... 22

5 .  M o a e t  y.
D u k a t h o le n d e rs k i  . . . . 5 33 5 40

„ c e s a r s k i .................................................. 5 36 5 43
N ap o le o n d ’o r .................................................
P ó l im p e ry a ł ro s s y js k i . .

9 — 9 10
9 10 9 25

R ub el ro s sy ja k t u re b rn y  . . . . 1 68 1 76
p  «, p a p ie ro w y  . 

T a la r  p ru s k i  s re b rn y  .
1 53 1 54— —

P ru s k ie  b ile ty  k a so w e  . . . . 1 68 1 69
S reb ro  .................................................................... 108 — 109 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
D n ia  25. p a ź d z ie rn ik a  187S.

1 .  O  i u  £  a* a  ń  8 t w  a
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  s re b rz e  . . .

n „ w b a n k u  . . . ,

(Z a  100 zł.) 
p ła c a  ż ą d a ją  

72.10 /2.20
67 90 63.10

L o sy  z r. 1839 ca łe
„ „ 1839 p ią ta  cz ę ść  .
„  „ 1854 po 2b0 z ł. 4-prc. .
„  „ 1860 po  500 z ł .  5 -p re . .
„ „ 1860 po 100 z ł. 5 -p rć . .

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p re m ią )  po 100 z ł . .
R e n ty  Com o po 42 l i r .  a u s tr .

O b l i g o c y e  I n d e m u .  5 ° /o  * a

C zech ....................................................................
B u k o w i n y ..........................................................
G a l i c y i ...........................................................
N iższe j A u s t r y i .......................................
S i e d m io g r o d u .................................................
W ę g ie r   .......................................

3 .  A k c j e .

B a n k  a n g lo -a u s tr .  po 200 z ł. w p ła ta  50 prc.
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po  160 zł.
N iż s z o -a u s tr . to w. e s k o m p t . po 500 z ł .
G a l. b a n k u  k r a j .  k  200 z ł . w p ła ta  40 p rc . . —.
G a l. b a n k u  h ip . p o  200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . . —.
G a l. b a n k u  lia n d l. i p rz e m . k 200 z ł .  w p ł, 40 p rc . —
G al. tow . k re d . z ie m s k . k  200 z ł.
B a n k u  n a ro d o w e g o  . • • ■
A u str . tow . ż e g lu g i  p a r . po  500 z ł .  m . k.
K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł . m , k .  .
P ó ł .  k o le j po 1000 zł. w . a. . . . .
K o l. K a r . L u d w . po 200 z ł . m . k . .
L w o w .-c z e rn . k o l. po  200 z ł. w . &• w  s re b r . .
K o l. n a d d n ie s t. k  200 z ł. w  s re b r .  . . .
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł.w  s reb  
K o l. w ę g . g a l .  I . k  200 z ł . w  s re b r .  .
T o w . k o l, ż e l. p a ń s t. po 200 z ł . m . k.
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł . w . a . ._________

p ła c ą  ż ą d a j a
215.— 267,—
220.— 224.—

. 92,25 92.75
98,50 99.—

. 103.— 104.—
. 132.— 132.50
. 25.— 26.—

lO O  z ł .
92.50 93.50

. 72.50 73.50
. 72.[ 0 74.—
. 93.— 94.—

— , — 70.—
. 73.50 74.—

116.50 117.—
.  2°1 .— 201 10

700.— 730.—

906.— 
478 — 
204.50 

1950 — 
*205.50 
131 —

910.— 
480.— 
205.50 

1063.— 
206.— 
132.—

315,50 
153 —

316.50
153.50

(za 100 z ł.) 
— 90. —

71.50 
7 6 — 
82.— 
92.—
90.75
80.75

90.90
80.25

(za 100 zł.) 
90.— 91.—
87.— —

4 .  L i s t y  5fcost. l o s o w a n e .

P o w sz . a u s tr .  tow . k re d . z iem . 5-prc. w  s rb r . .
G al. z a k ł .  k r . z iem . w  K ra k . los. w  18 la t .  6-prc.

* » n n n n 36 „ 6-prC.
"  » » n * 36 „ 5 i  p ó ł

G al. Tow . k re d . w . a . po 4 p r c .................................
, n PO 5 Prc......................

G al. b a n k u  h ip o t. po 6 p r c ..........................................
G a l. z a k ł. k re d . w łość , po 6 p rc.
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .....................................................
W ęg . tow . z iem . po 5 i p ó ł p r c .................................

y? n „ (ren te ) po 6 p rc.

5 . O b lig .  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K ol. p ó łn . po 100 z ł .  m . k ............................................

„ „ „ 100 z ł .  w . a .............................................
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 300 z ł . 5 p rc . . . —.— —.—

n » „  « U . em isy i . . . .  — — — .—
__łt, n n n n . . .  •
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p re . w. a. . . . —
K ol. n a d n ie s tr z a u s k a  k 300 z l .  5 -p ic . a . . —• -  40.—
T ow . k o l. ż e l. P re s z ó w -T a rn ó w  vw ęg . część)

k 300 z ł .  5 -p rc . w s rb r ....................................-• •— 80.—
K ol. lw o w . - eze rn . - ja s .  V I. em isy i k 300 z ł.

5-prc. w  s r b r . .................................................—•— —.—
W ę g . g a l .  k o l. k  200 z ł . 5 -p re . w  s rb r . . — 73. —

0. L o s y .
In s t.  k re d . d la  h a n d lu  po 100 z ł . w . a. . 160.50 161.—
C la re g o  po 40 zł, m . k . , 31.50 32.—
T o w . ż e g l. par= n a  D u n a ju  po 100 z ł . m . k . . 92.50 93.—
K e g le y ic h a  po  10 z ł .  m . k ........................................... 13.— 14.—
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł. w, a. . , 23,50 24.—
P a ll ie g o  po 40 z ł .  m . k ........................................— 22. —
F u n d a e y a  s z p it . A rc y k s ię c ia  R u d o lfa  . . 12.50 13.—
S a lm a  po  40 z ł . m . k . . . . .  34.— 35.—

S t. G e n o is  po 40 z l. m . k ..............................................—.— 23.—

P o i ,  T ry e s t .  po 100 z ł .  m . k .

W a ld s te lu a  po 20 z ł . m. k , .
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł. m . k .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  .

W e k s l e .  (N a  3 m ie s ią c e .)  
A m s te rd a m  z a  100 z ł . h o l. . . .
A u g s b u rg  za  100 z ł . w  p. n.
B e r l in  a a  100 t a l ........................................................
F r a n k f u r t  100 z ł . w. p. n .....................................
H a m b u rg  z a  100 M. B ...........................................
L o n d y n  z a  10 ft. s z t ................................................
P a ry ż  z a  100 f r ...........................................................

K u r s  z ł o t a .
D u k a t  ces. m en .

„ p e ł. w a g i . . . .
K o ro n a  . . . .  . . .
2 0 fra n k ó w k a  . . .  . . .
R o s y js k i im p e ry a ł  . . . . ,
T a la r  z w i ą z k o w y .................................................
S re b ro  ...........................................................

w. a . . 18.— 20.—
• , —.— —
. 56.— 57.—
• _t_ —

. 21.50 22.50
—.— —.—

93.3 i 
94.60

93.50
94.80
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(3235 2 — 3 Obwieszcsenie.

L. 6722. Do zastęoyw ania niewiado- 
m j ch z miejsca pobytu Jan a  Mikułowskiego 
tabularnego współwłaściciela części dóbr 
Ł ąka z F orsozczą Dom. 60 pag. 287 i Dom. 
245 pag. 126 i Tekli T urka czyli Turkułow a, 
tabubirnej właścicielki części dóbr Łąka 
Dom 60 pag. 283 i Dom- 108 pag. 190 w 
powiecie Sam borskim  położonych, przy roz 
praw ie względem praw a pasan .a na  pastwis
kach szlacheckiej gminy Ł ąka z foroszezą 
i w myśl naj. ce". paten tn  z dm a 5. Lipca 
1353 i  rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 
31. P aździern ika 1857 przeprow adzić się

mającej, m ianow ała Starom iejska c. k. miej - 
scowa kom isya serw itutow a na podstawie 
przepisu zaw artego w § 36 wyż powołanego 
rozp m inist. kuratora  w osobie p. Maurycego 
Bekmana, rządcy dóbr M ajnieza, na koszt 
i niebezpieczeństwo tycli niewiadomych 
i wzywa tychże a względnie ich spadkobier 
ców lub prawonabywcow, aby do powyż 
wspomn;onej rozprawy przed pomienńmą 
komisyą w Łące dnia 10. L istopada 1873 
jaw ili się, inaczej bowiem spraw a z m iano
wanym kuratorem  przeprow adzoną zostanie 
Co się niniejszem podaje do powszechnej 
Wiadomości.

W Starem m ieście dnia 19. paźdź. 1873

dyrekcya z trzech  członków złożona, a m ia
nowicie Antoniego Mańkowskiego, dyrektora, 
W ojciecha K aczora , m agazyniera i Michała 
Konopackiego k a sy e ra , 6. ogłoszenia wszel
kie, jako też  dokum enta przez towarzystwo 
zeznaw ane, wym agają do prawomocności 
podpisu przynajm niej dwóch członków dy- 
re k c y i, obok firmy towarzystwa um ieszczo
nych, 7. za, wszelkie zobowiązania sto warzy 
szenia odpow iadają członkowie solidarnie i 
bez ograniczenia, według postanow ień § 53 
i dalszych ustaw z dnia 9. Kwietnia 1873 
nr. 70 Dz. u. p.

Lwów, dnia 17. Październ ika 1873.

(3251 i - 3 )  £i|itatt0ns-2lnltunM flimg,
3  9685. S3on ber f. !. ginanj.SejirfS(3252 1— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .

Ni. 1 1257. P odaje  się do wiadomości, iż w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu Ś*̂  Y 7 1 ■ nys. jjffjjb all^emeuien
w Tarnowie odbędzie się na  dniu 13. listopada 1873 publiczna licytacya w celu wydzie
rżaw ienia  następujących stacy ' mytuiczych •

io
o  £

Nazwisko m iejsca stacyi 
n r  tniczej i oznaczenie jakości 

m j ta

Należyt. wedle 
taryfy Nazwisko

biegu
drogi

Cena wywołania
^  BpCSJfmOO,

dróg. za 

milę

mOBuOW.
wedle
klasy

w złr. w. a.

i Bochnia 
myto drogowe 2 —

trak t
wiedeński 2570

2 Proszów ki 
myto mostowe — III.

droga
salinarna 2740

3 Bierosławice 
myto drogowe i mostowe 2 I. dtto. 1500

4
Brzesko 

myto drogowe i mostowe 2 II. ti ak t 
wiedeński 3225

5 Niepołom ice 
myto mostowe. — II droga

salinarna 220

na rok 1874. albo na rok  1874 i 18 5. a to pod temi samemi warunkami jakie reskryp
tem  vys. c. k krajowej Dyrekcyi skarbu  z dnia 29. sierpnia 1873. L. 37258 oznaczone 
zostały.

Pisem ne oferty na pojedyncze stacye lub w szystk.e ogółem, wnieść należy do 
c. k:. powiatowej L yrekcyi skarbu w Tarnowie najdalej do dnia 12 listopada 1873. do 
2giej godz po p o iu d , takow e jednak  m ają być zaopatrzone poręcznem  wyDOszącem 10^/o 
ofiarowanej za każdą stacyę sumy dzierżaw nej.

Bliższe w arunki licytacyi p rzeglądnąć można w c. k. powiatowej D yrekcy:
skarbu.

C. k. powiatowa D yrekcya skarbu.
Tarnów, d ira  23. Października 1873.

(3160) Ogłoszenie.
b .  58355. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy we Lwowi° ogłasza, źe w dniu 8 
P aźd z ie rn ik 0 1873 do re je stru  stow arzyszeń 
zarobkow ych i gospodarczych finna^;, Towa
rzystw a grajzlerów  dla wspólnego zakupna 
towarow'* zaciągn ięta  została z tom, i$ za- 
w iązała  s ię :  L ha  podstawie sta tu tu , z dnia 
9. W rześnia 1873 stow arzyszenie, 2. pod

firm ą: Towarzystwo grajzlerów dla wspólnego 
zakupna towaiów, stowarzyszenia zarejestro
wanego z n ieograniczoną poręką z siedzibą 
l^ L w o w ie , 3. że celem tegoż tow arzystw a 
JOTT zakupno na wspólny rachunek wszeikirh 
towarów i wiktuałów, potrzebnych w składzie 
grajzlerskim  i rozsprzedaży tychże między 
członków stow arzyszenia, 4. z czasem trw a
nia nieograniczonym , 5. zarząd  sprawuje

.Senntnijj gebradfi, baji jur SBeipactytung tmd)be 
nonntcr SlerariahSKautftationen a lb :

Skołoszów SSegmaut mit cun gtjfalpreife 
Don 2010  fl.

Szechynie „ „
mm 1308 fi

Dunkowice * „
non 1250 fl.

Podmojsce SB3eg» unb Stiidenm aut mit 
bem g-isfalpreife non 4602 fl

, Rzeczpol SBegmaut mit bem gtbfalpreife 
non 1445 fl.

Dubiecko „ „ „
non 1500 fl.
auf bab 3a^r 1874 afiein, ober auc^ auf bte 
Sa^re 1874 unb 1875 bei berfelben am 17ten 
S^onember 1873 eine bffentfirite SSerfteigerung 
intrb atgeljalteit wetDen.

©cfjriftlićbe Dfferten miiffen btź ldngftenS 
16. ?ionetnber 1873 2 Ul;r -Jład^tniifagS beim 
23orftanbe ber 5tii5 łi$^Jirfb*S treftion  iii P rz e 
myśl eingebradjt merben

Sluf fpater etnlattgenbe D  fferteti toirb leine 
SHiidfidt genommeit merben.

Śtjugltcf) te r iibrigen 2igttation§bebingniff< 
mirb fid; auf bie SijitationSfunbmacbut.g ber f- 
f. ^inanji8aWe0=T)irection in Lemberg n o m  29. 
'elugufl 1873 3- 37258 bejogen.

33on ter f. f. g inan j^ejtrft-S iireftion  
Przemyśl, am 25. Dftober 1873.

Doniesienia pry 4ratne.

(3113 1 — 3) Obwieszczenie
Nr. 3 4 4 5 .  Dyrekcya gal. Tow. k reL  

ziemskiego obwieszcza* niniejszem, że na 
podstawie art. 6 3  u s t , kap ita ł  8 3 0 7  złr. 
2 0  ct. m. k. czyli 8 7 2 2  złr, 7 0  ct. w. a- 
listami zastawnemi, z większe; sum y 1 5 5 0 0  
złr. m. k. na hypotekę dóbr Dyament z 
przyległościami, w powiecie Dąbrowskim 
położonych JW P . Leona Barona Konopki 
własnych, z toga Tow. wypożyczonej, z dniem 
I. Stycznia 1 8 7 2  jeszcze pozostałej, wraz 

z odsetkami i należytościami podrzędnemi> 
właścicielowi tych dóbr wypowiedziany zo
staje, z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy, takowy pod rygorem  egze- 
kucyi, mianowicie licytacyi dóbr hypotece 
podległych, do kasy gal. Tow. kredyt. h ) f  
złożony.

W e Lwowie 27 . Września 1 8 7 3 .

Kupon Listopadowy od 6"0 Listów Zastawnych i 
7°|o Listów Dłużnych Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziemskiego w Kranówie wypłacają we Lwowie: ''liia c. k. 
uprz. Austr. Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu 

G a l i c y j s k i  B a n k  k r a j o w y *  
w K rakowie: K asa Zakładu.

B a n k  g a l i c y j s k i  d l a  f r a n d ln  : p r z e m y s Z u .  
w Tarnowie: Filia galic. Zakładu kredytowegoZiemskiego^ 
w Wiedniu; c. k. uprz. Austryacki Zakład kredytowy 

handlu i przemysłu, 
w Berlinie: toorddeutsche Grund-Credit-Bank. (3245 i - 3) 
w W arszawie: Bank handlów/.

_  G a l i c y j s k i  H a k t ó . d  k r e d y t o w y  z ie m s J  ■
% E  W i n i i u r g *


